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R O Z M A I T O Ś C I .

W e  Czwartek Nro-6i. 24- Maia 18 21,

p l e i s s e n b u  r. g .
( D okoń czen ie. )

12. i 3 .) J a h ó b  L u d w i k  i K o n s t a n ­
t y  W ł a d y s ł a w  S o b i e s c y  Synowie J a n a  
III K r ó l a  P o l s k i e g o  siedzieli w P  1 e i- 
s e n b u r g u  od i .  Marca 1704 do 24. S ierp ­
nia 1706. Po tem byli do 17. Grudnia w R ó -  
n i g s t e i n ,  gdz ie  nie w  G e o r  g e n b u r g u, 
iaa większa część więźniów Stanu , ale dla 
wyszezegóhiieuia w K e 1 1 e r a y pokie zamiesz­
kiwali. W  ick  orszaku było dwóch katolic­
kich X i ę ż y  i dwóch szatnych. W ypłacano im 
2 publicznego skarbu miesięcznie 83 talerów i 
opatrywano w zw ierzynę i wina W ęgierskie.

W szakże  samego tylko Rrólewica Jahóba 
S o b i e sk  i e g o , -chciał A u g u s t  w s w e y in o c y  
d z ie iz y ć  , p o n i e w a ż  ó n  iako naystatszy syn 
W i e l k i e g o  J a n a  S o b i e s k i e g o  mnogie 
w  P olsce  stronnictwa maiąc , nadto od K a r 0- 
l a  X II .  szacowany, Augustowi łatwo mógł stać 
się niebespiecznyin, a., iak Kapelan zamkowy 
przynaymniey ze zn aw ał,  na życie  A u g u s t a  
g od ził .  L e c z  K o n s t a n t y  z braterskiey mi-# 
łości dobrowoluie J a k o b o w i  w  więzienni 
tow arzyszył.

D o b rze  wiedział Królew ic J  a k ó b , że 
A u g u s t  usiłuie dostać go w  inoc swoią. 
W ielokrotn ie  b y ł  o to upominany, aby się 
miał na pieczy, lecz ón mniemał się bespiecz- 
nyin w S z l ą s k u ,  nległem Berłu swoiego 
Sz.wagra Cesarza Niemieckiego wtenczas je ­
szcze, gdy oddział konney gwardyi pod spraw* 
Pułkownika Jana Wacława K o s p o o t h  w y ­
słany dla iego poymania, był iuż w pochodzie. 
Królew ic  poymany został dnia 18. Lutego 1704. 
w  okolicy O h l a u ,  dokąd w tow arzystw ie 
tylko 'brata swoiego i kilku lu d z i ,  z W  r o c -  
ł a w i a  p o  kilku dniowem tamże baw ieniu, 
powracał. P o d  lasem uyrzęli się Królewice 
otoczeni iaidą i tuż przy pow ozie  swoim 
Pułkownika , który w kilku słowach rozkaz u- 
•więzienia o b ia w ił , wnet zmuszeni zostali oba- 
dwa siąśdż na koń i  pośród 3ó lod zi

iazdy iechać w mocnym kłusie. P ie r w s z e j  
nocy uiechałi mil 11 , p rzez  dzień ukrywano 
ich We wsiach a Jnocą tylko Spiesznie • ucho­
dzono.

Tak 5go iuż dnia stanęli Królewice w 
P 1 e i s s e n b u r g  u , g J zie  ich w iednem po- 
koiu umieszczono. P rz y  pierwszych drzwiach 
postawionó Porucznika z i2stu zofnierzaini , 
przy  drogich tyleż na straży z dobytemi pała­
szami , lecz ta straż dodana była tylko na k il­
ka dni początkowo. Potem odięta została i z 
Xiążętaini obchodzono się stosownie do wy- 
sukiey ich dostoynośei , wolni ileby się razy 
tyłka im podobało , mieć u swoiego stołu D o ­
wódcę zamku.

kardynał Prymas P o l s k i  zanosił w praw ­
dzie o to swoie na piśmie zażalenia tak do 
Cesarza iak i P ap ieża ,  że Rrplewiców synów 
W ielkiego S oj) i e s k i  e g o  , iak rabusiów ja­
kich na koń wsadzić i do Saxonii uprowadzić 
kazano. A u g u s t  'zaś usprawiedliwiał krok 
ten w taki sposób, że  ma w  ręku naypew- 
nieysze dowody uczęstnictwa Królew iców  do 
zaburzeń, które panowały w P o l s c e ,  z do­
wodów tych okazać się miało usiłowanie ich 
posiągnienia po iego koronę.

Jakkolwiek A u g u s t  skłonionym się c-  
kazał uczynić zadosyć we wszystkim woli C e­
sarza i P a p ie ż a , przecież bezowocnein zostało- 
Ich interessowame się za Królewicaini. Nie 
byli on i 'u w oln ion ym i, aż po Altranstedzkim 
pokoiu, w którem K a r o l  X II.  między |inne- 
1111, ich n w oln ien ie , i  uwięzienie P a t  k u l a  
ostrzegł.

Dnia 16. Grudnia 1706 wysłano Jenerała 
Maiora Z i e - g l e r i  K l i p h a u s e n ,  Podko­
morzego Jana D i e t r i c h  z S c h d ń b e r g u  
i dwóch p azió w , do K ó u i g s t e i n u ,  by 
Królewicóm wolność zwiastowali i 011 ych do 
D r e z n a  o d w ie ź l i , gdzie  ich po Królewsku 
przyymowano. Dnia 22. Grudnia wysłał Karol 
XII. J e n e r a ła  Maiora M a i e r f e l d  i Sekre­
tarza C e d e r h i e l m  do D r e z n a  zapraszaiąę 
K rólew icó w  do swoiego g łów nego stanonowis-



ka w A l t r a n s t e d t  dokąd tćź  23. Grudnia 
wyruszyli.

W  drodze mieli ukontentowanie spotkać 
naymłodszego brata A l e r a n d r a  i wielu zna­
komitych Polaków z którymi razein do A l ­
transtedt udać się chcieli. Ale Król S t a n i ­
s ł a w  L e s z c z y ń s k i ,  który ich nie daleko 
L e i s s i n g  g łó w n e j  swoiey kwatery sp otkał, 
zaprosit ich do s ie b ie , i dopiero po kilku 
dniach, kazat o ich bytności Kroiowi S z w e d z ­
kiemu oznajmić. K a r o l  wyiechał aż do L ip ­
ska naprzeciw K rólew itów  prosił ich do sw e- 
iego stołu i zabrał z sobą dó A l t r a n s t e d t ,  
tu w przyiaźni K a r o l a  znaydywali dostatecz- 

v ne wynagrodzenie długo znoszoney niewoli.
14.) Tayny Radca i Burmistrz L i p s k a  

R o m a n u s  dnia 26. Stycznia ly o S ,  przez 
dow odcę Pułkownika H op f  g a  r t en w P l e i s -  
s e n b u r g . u  osadzony, dóin zas Jego strażą 
obsadzono. Dnia 23. Stycznia wywieziono g» 
do S o n n e n s i e i n .  W łaśnie dniem przody 
miał bydź iako prob ęszcz z  kanenią w  W a r ­
z e ń  instalowany. Dnia 5 . W rześnia  1706 
wysłano go ztąd do K ó n i g  s t e i n ,  gdzie 
28 talerów z klassy publiczney miesięcznie po­
bierał. Zbrodnia iego musiała bydź wielka, 
lat bowiem 4o siedział w  lainecznem G e o r- 
g e n b u r g u  i umarł w  więzieniu dnia 14. 
Marca 1746 w 78mym roku życia.

15 .) H u  I l e ,  nadworny nauczyciel C i ę ­
cia Saskiego M e  r s e L u r g  , M  o r i z a W i ł  
h e l m  a. Kiedy i zaco nw ięzionyniew iadom o. 
L e c z  podług własnoręcznyęh pism iego w y­
słano go  6. Czerwca 1720 z P l e i s s e n b u r -  
g a  do D r e z n a  a w  W rześniu  tegoż roku do 
K ó n i g s t e i n ,  gdzie 3 miesiące w G e o r -  
g e n b u r g u  zostawał.

16.) A n d r z e y  de P a r ł .  P isarz tego, 
nie m ógł więcey żadnych o tym cudzoziemcu 
znaleść siadów , iak tylko tyle, że go dnia 20. 
Maia 1723. z P l e i s s e n b u r g a  do K ó n i g -  
s t e i n n  w z ię to ;  gdifcie aż do 1. Stycznia 
1726 nwięziony s ied z ia ł ,  i pobierał dziennie 
12 groszy  nieiniec. ze  Skarbu.

17.) A u g .  F r a n c o  i s de B r e a i s .  P o ­
rucznik grenadyierów gwardyi przyboczney z 
powodu nieobyczaynego życia ; naprzód w 
K ó i s i g s t e  i n i e  -1745. gdz ie  rok i 5 miesię­
cy w  mieszkaniu porucznika K r e i s c h e n z o ­
stawał,, potem w W rześniu  1746 w P l e i s -  
s e n b u r g u  osadzony. Jak długo tu ię c z a ł , 
nie wiadomo. Zdaie s ię ,  że P l e i s s e n b u r g  
nie był następnie u żyw an y, iako więzienie 
Stanu, ale tylko sam K o n i  g  s t e i n.

Panorama dramatyczne i przeiazdka 
do Lonchamp w  Paryżu.

Naynowszą osobliwość nadarza teatr du 
Panorajjia , niedawno u tw orzon y, ściąga ón 
mnóstwo ciekawych w id zó w  do lłulewardu 
świątyni du Tempie. Kortyna teatru iest zw ier­
ciadło. Pom iędzy aktami przeglądaią się w 
nim wszyscy w id z ę ,  poprawiaią sobie suknie i 
ubiór g ło w y  i maia sposobność rozmawiania z 
sobą taiemnemi weyrzeniaini. Dekoracyie są
to malowania okrągłe przedziw nego skutku,  ̂
których użycie nie będzie zapewnie crbcein dla 
większych i znakomitszych teatrów.

Piękna pogoda sprzyia przeiazdce do
L o n g c h a i n p ,  20ty Kwietnia był prawdziwie 
pietwszyin dniein wiosny; pieszo idący i iezdcy 
ubiegaią się o  wznoszenie pyłu , a chorkot 
poiazdów głuszy wszystkich uszy. Szereg
świetnych ekwipazów w sposobie processyi 
p rzeieżdza się po bęlew arze. W  środku mod­
ni uieżdzacze układaią swoie konie. Z  obu
stron idących cugów , galeryia w idzów  podzi­
wia , lub-zartuie  sobie z wystawiających się ■ 
przepychów. Żaden krawiec ani modniarka 
n ie  przepędzaią czasu w domu.

Longchainp rozstrzyga też odwołanie się 
w z g lę d e m , mody następującego lata. Podług 
Konstytucyionisty bynamniey nie iest świet­
ną teraźnieysza moda Francuzka a bardzo mało 
Angielska. Podwoyny rząd p o w o zó w  tw o rzył  
łańcuch, poczynaiący się od bulewara du tem ­
p ie  aż do ostatniego końca lasku Boulońskie- 
g o , pow ozy czworoko.nne ciała dyplomatycz- 
nego zaymowały inieysce po środku ; atoli nie 
wszystkie było smakowne i  ozdobne i start 
graty mieszały się z niemi.

Do A u g u s t a .

Żegnam cię Auguście drogi, 
Jedziesz dokąd los cię Wzywa, 
W ie r z a y ,  moia dusza tkliwa,

• T ow arzyszy  ci wśród drogi. 
Zawsze w przyiaźni zapędzie, 
Ona cię otaczać będzie ;
Każda chwila inego życia,
Odtąd napełniona tobą,
W śród  drżącego serca bicia, 
Tw oią  się trudnię osobą.
W y ro k  przeklinam okrutny, 
Który nas z sobą rozdziela  
I do serca p rzy iac ie la , 
Zaprowadza obraz smutny.
Łzą w moiem powstałe oku,
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Ł za  przyiaźni poświęcona,
W id z is z  po tym łez  potoku,
Z e  ma żałość nieskończona:
Poki bić będzie to serce,
B ić  ono będzie dla cieLie,*
N iech  grom karze przeniewiercę,
Niech tego w  pieltach za g rz e b ie ,
Kto z nas okryty zakałą ,
Złamie tę przyiaźu tak stałą !
Ale me dla nas te s łó w . ,
Każdy z nas wiarę dochowa ,
Nawet i u wieezpey bramy,
Bo tych się seroacn poznamy 11

St: Jasz.

VViaćomoś'ci W arszaw sk ie .  *)

( Z  dnia  &6. K w ie tn ia ) W ie lu  artystów 
uczniów i amatorów, pracuje n,»d rozmaitemi 
płodami k u n s ztó w , .które w tym M o  ukaza­
ne będą pub'iczn,e

Onegday w tuteyszytn szpitalu Ewange- 
lick iin , umarła wdovya Maryianna G a r s t k a  
urodzona .r roku 1706. żyła więc lat i i 5- 
P rz yz w o ic ie  pochowaną została kosztem gminy

( Z  dnia 27 K w ie tn ia ) Rynek starego 
miasta, został odrodzony porządnemi kobyli- 
cami i obsadzony drzewami ; jnaia tam bydź 
u r z ą d z o n e  f o n t a n n y ,  co wiele s ię  p rzy łoży  1 
do o zd ob y , i  do rozrzedzenia powietrza, w 
tom zaludnionem , i ściśle zabudowanem 
inieyscu.

W  h an d lu , złoto Polskie idzie zawsze 
w górę , daią iuż na nim 5. procentu.

O negday, pewien kupiec z K r a k o w a  
przypłynął do W a rs za w y  z kilku galarami, ina«. 
iącptni rozmaite artykuły żywności ; szczęśli 
wie p rzybyw szy  do lądu , gdy chciał z iedue- 
go galara na drugi p r z e s z k o c z y ć , wpadł w 
w od ę, a chociaż go natychmiast wydobyto, 
iednak przyw rócić  go do życir. b y ło  niepodo­
bna. Zostawił liczną rodzinę.

Na B ie lan ach , nawet w dni powszednie 
w ie le  bywa osób pierwszego tonu Zrana przy 
grocie i roskosznym zd roiu , pod góra, na 
htórey wznosi się klasztor, często isidzieć mo­
żna romansowych gości.

. ( Z  dnia 2<) K w ie tn ia )  O głoszono po­
stanowienie X ięcia  Namiestnika: iż  cła na b l i ­
sko nadchodzący iarmarek Warszawski, zostaią 
w dawnym składzie , le cz  na p ieyszłość  nastą­
pią niektóre odmiany w  opłacie ce ł  od to-

*) ZRuryiera Warszawskiego

X

waroiv zw łaszcza konsumpcyynych /  a osobli­
w ie  trunków zagranicznych. .

D ochód z widowiska danego w Teatrze 
N arodow ym , na korzyść szpital iw ,  przyniósł 
2100. a wczoray na, tenże przedmiot w Tea­
trze Francuzkim 989. Złotych.

W  tych czasach, kilku m ężczyzn w W a r ­
s z a w ie ,  nagle dostało pomieszania zmysłów.

( Z  dnia 1 M a j a )  Termin wystawy two­
rów  sztuk pięknych, tudzież płodów prze­
mysłu i  kunsztu, odłożonym został do lgo .  
Września, r. b.

P o d  Kaliszem na rezce  P io śn ie  stanie w  
roku bieżącym most drewniany o iednym łu- 
ku na kamiennych filarach. Chociaż most ten 
nie iest w ie lk i , g d y ż  cięciwa tylko 3 6 . łokci 
w yn o si,  iednak zasługuie na uwagę p r z e z  to, 
że  iest p ierwszy w Królestwie PoJskiem, który 
nie na palach, Jecz na arkadzie drewniane/ 
zbudowany będzie.
(Z dn ia  z . JSlaia. )

N a  onegdayszein publicznein posiedzeniu 
Towarzystwa Król. "Warsz. przyiaciół n a u k , 
sala była napełniona słuchaczami. Nauki po­
równywają ł u d z i ; przyiemnie było widzieć u- 
.czonych m ę ż ó w ,  bez różn icy  stanów, siedzą­
cych około iednegó stołn- Ministrowie i Arty­
śc i,  pierwsze osoby Kościoła katolickiego i sta- 
rozakp n m , składali zgroinadziieme tak gor- 
liwiw .pracuiące , nad podzwignieniem  literatu­
ry i kunsztów ’ Narodowych. Szanowny P re ­
zes , zdał sprawę z czteroletnich prac T ow ar­
zystwa. Pom iędzy rozprawami ezylanemi na 
tern posiedzeniu , Publiczność z radością sły­
szała rozbiór chemiczny wód kraiowyćh Goz- 
dzikowskich, p rzez  Professora K i t a i e w s l i e -  
g o  wykonany- W o d y  te 'oLiecmą sknteczną 
pomce w rozmaitych cierpieniach, a D zied/ic  
G oździkow a, coraz większe czyni nakłady, do 
uprzyiemnienia lego mieysca i vrygody dla g o ­
ści. Niemniey był ciekawym i interesuiącyin 
opis wózka- topograficznego wynalazku Abra­
hama S z t e r n a. Professor S k r o d z k i ,  w y ­
ło ż y ł  pożytek tego w ó z k a , który był nkaza- 
nyin obecney publiczności. W  końcu , Kaź­
mierz B r u t j z i i t ^ h i  czytałpoezyią  zahouczoną 
następuiącemi wierszami :
T ego  dzieła są drogie i chwała niepłocha ;
Kto zna kray iak K r a s i c k i ,  iak N i e m c e ­

w i c z  k o c h a !
W ie ln  słuchaczów ubolewało , iż  w p oło­

wie sali od wchoclu , niektórzy z o b ecn yc h , 
p rzez  szepty , a nawet zagłośne rzzraowy, me- 
dozwab li słdchać czytanych rozpraw, i Paryżu
1 w innych stolicach , przy  podobnych posie- 
d z ie n a c h , odźwierni strzegący porządku, nie-
2
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dopnszczaią tey niegrzeczności. Lepiey  iest 
wcale m ep rzyiść ,  niż przyszedłszy drugim 
przeszkadzać.

W ie lu  odwiedzaiących W a rs z a w ę , a na­
tręt niektórzy z iey  mieszkańców, niewiedzą 
o galeryi obrazów Hrabiego Józefa O s o -  
l i ń s k i e g o ,  która od lat pięciu znayduie 
się w iego p a ła cu , na dziedzińcu zwanym 
Tłumackie. Szanowny ten o b y w a te l , rzadki 
zb iór obrazów ze b ra w szy ,  utworzył galeryią; 
która iest otwartą codziennie od godziny lotey 
r a n o , do 5 tey po południu; zostaie pod za­
rządzeniem Pana V  i 1 a n i. Każdy może ią 
w id zieć  a artyści i uczniowie maią wolność 
kopiowania : dotąd obrazów znayduie się 438. 
celnieysze z nich są : B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  
J a k u b a  d a n e  s y n o m  przez J o r d a n  s a,  
szkic z obrazu Rafaela, P r z e m i e n i e n i a  
p a ń s k i e g o ,  Ś w i ę t a  F a i n i l i i a  pier­
wiastkowe dzieło Rafaelti , G ł o w a  f i l o z o f a  
p rze z  S a s s o  F a r  r a t o ,  T a r g o w i s k o  
p r z e z  T e n i e r s a ,  O k o l i c a  przez Jana 
J Bo t t a ,  c z t e r e c h  E w a n g e l i s t ó w  przez  
C a r a w a g g i o ,  S a m a r y t a n i n  przez 
T r e w i s a n i e g o ,  K w o d l i b e t  rzadkiey 
piękności z szkoły Flam andzkiey, Ś w i ę t a  
P e t r o n e l l a  przez  G u e r c i n a ,  trzy g łowy 
p r z e z  R e i n b r a n t a ,  C u d z o ł o ż n i c a  przez 
T i t i a n a ,  H e r o d  p rzez  R  e in b r a ń t a , 
d w ó c h  g a m  o n ó w  p rze z  M o r i l o s a ,  
Jsf a y ś w. P . a n n a  przez C o r r e g j a ,  i t. p. 
Z  malarzów polskich, są dwa obrazy C z e ­
c h o w i c z a ,  i portret robiony w smaku Rem- 
b ia n t a , przez  K o p e c k i e g o ,  który 8o lat 
temu iak umarł w P ra d ze ,  a długo pracował 
i  wsławił się w D r e ź n i e .  W  tych dniach, 
taż galeria wzbogaciła się trzema obrazami ze 
w szech  miar zasługuiącemi na uśyagę i uwiel­
b i a n i e  znavyców: okolica przez  L o c a t e l -  
l e g o ,  burza morska p rze z  W e r n e t a ,  a 
osobliwie portret iedyny w swoim rodzaiu 
p r z e z  M e n g  s a.

( D n ia  4. M a ia .)  Cztery L w y ,  wykute 
z  białego kamienia , postawione zostały przed 
pierwszym dziedzieńcein pałacu X ięcia  N a­
miestnika Królewskiego. Jest to dzieło Pana 
L a n d y n i .

M O D Y .

T e y  wiosny w  W a rs z a w ie ,  m ęszezyzm  
rzadko iuż używaią Kapeluszów białych. Nay-

modnieyszy kolor poiazdów, iest czarny a kar­
mazynowym. Modny mebel, ozdabia teraz to­
alety Dam pierwszego tonu ; iset to pa w z 
rozłożonym o g on em , na którym się zawiesza- 
ią pierścienie, ferm óary, zgoła wszelkie 0- 
zdoby brylantowe, co nader przyiemny spra­
wia widok.

Teatr w e  L w o w i e .

Wystawiano 18. Maia przełożone w ier­
szem z Niemieckiego melodrama w  trzech .ak­
tach : M i r y n a  K r ó l o w a  A m a z o n e k .
W aleczna Miryna podbiia z swoiemi Amazon­
kami sąsiedzkie k r a ie , i rozszerza swoie p a ­
nowanie aż p o ’ za szczyty gór Tauru. Z gro­
miwszy potęgę B e l l e r o f o n a  wodza Lików , 
który posłuszny wyroczniom śmierć M i r y- 
n i e p o p rz y s ią g ł; wspaniałomyślna bohaterka 
chce ieszcze w puiedynku odnieść nad nim 
zwycięstwo, lecz iuż za pierwszem uyrzeniem 
przeiąwszy się obole wzaiemną miłością, nie 
są w stanie zadać sobie w utarczcę ciosu śmier­
telnego. Siostra królow ey , M i t y i e n a  c z y - ( 
chaiąca od dawna na posiadanie korony, p rze ­
niknąwszy ich namiętność i udaną waikę, na- 
każuie ieh uw ięzić  , a samą wslępuie na tron 
Amazonek. Jednakże uchodzi szczęśliwie Mi- 
ryna , pospiesza do Króla L ików  i zEToyną si­
łą ocała B e l l e r o f o n a .  W iern y  swoiey 
przysiędze B e l l e r o f o n  widzi się zmuszo­
nym stanąć ieszcze raz do walki z M i r y n ą ,  
iuż błysły zgubne o r ę ż e , gdy w  tein, pewien 
niewolnik wstrzyumie ich zap ęd , i uwiadoinia 
Króla L i k ó w , że M i r y n a  iest iego córką 
Kassandrą, którą ón na rozkaz Krolowey A- 
mazonek uprowadził z sobą dla spełnienia w y ­
roczni obiecuiącey dopiero natenczas wielkość 
Amazonkom , gdy Kassandra nad niemi pano­
wać będzie.

N iew iele  interessuiącą osnowę tey baiecz- 
ney i Niemieckim gustem ułożoney sztuki na­
gradza sowicie świetna wystawa. Jednakże 
naylepszą iey własnością iest zayinuiąca muzy­
ka P .  G i e r o w e c a  kapelmistrza teatru W i e ­
deńskiego , malniąca trafnie różne namiętności 
i poruszenia duszy. Dobra gra P. K a m i ń- 
s k i e y  nagrodzoną została wywołaniem.
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